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  Pierw­sze rę­ka­wi­ce do­sta­ła na szes­na­ste uro­dzi­ny. Cięż­kie czer­wo­ne rę­ka­wi­ce z na­tu­ral­nej skó­ry fir­my Ever­last, szy­te ręcz­nie, za­pi­na­ne na rzep, z do­dat­ko­wą wy­ściół­ką z gąb­ki i usztyw­nio­nym nad­garst­kiem. Do­sta­ła je od są­sia­da ren­ci­sty, tre­ne­ra szczy­pior­ni­stek, któ­ry był je­dy­nym przy­ja­cie­lem jej ojca od cza­su, gdy spo­tka­li się w aresz­cie po czerw­co­wej za­wie­ru­sze. Są­siad ścią­gnął rę­ka­wi­ce od sio­stry, któ­ra miesz­ka­ła w Lon­dy­nie i mia­ła do­stęp do raju, któ­ry wów­czas wy­da­wał się tak bar­dzo od­le­gły.


  Dwa lata póź­niej Ewe­li­na Fran­kow­ska była już mi­strzy­nią Pol­ski w wal­kach li­ght i full con­tact. Ju­nio­rów i se­nio­rów.


  Te same rę­ka­wi­ce ko­ły­sa­ły się te­raz na szyi sto­ją­ce­go w mro­ku męż­czy­zny. Gąb­ka wy­cho­dzi­ła spo­mię­dzy szwów, któ­re pu­ści­ły daw­no temu, skó­ra po­pę­ka­ła, rzep nie trzy­mał do­brze, ko­lo­ru już nikt nie pa­mię­tał.


  Męż­czy­zna stał przy odra­pa­nej ścia­nie, w mro­ku, tak żeby nie mo­gła go roz­po­znać. W dło­ni trzy­mał ko­niec że­liw­ne­go prę­ta. Ko­ły­sał nim w po­wie­trzu i co pe­wien czas stu­kał w po­de­szwę buta. Pa­trzył na nią, na jej roz­cią­gnię­te w po­wie­trzu cia­ło, i cze­kał, aż się obej­rzy.


  ***


  Szarp­nę­ła się.


  Wi­sia­ła pod da­chem na łań­cu­chu, ja­kie­go uży­wa się, aby za­cze­pić pod su­fi­tem wo­rek bok­ser­ski. Gło­wą w dół. Jed­ną nogę mia­ła uwią­za­ną do łań­cu­cha, dru­gą przy­cze­pio­ną nie­co luź­niej sprę­ży­stą ta­śmą. Pod­cią­gnę­ła­by się, gdy­by nie to, że na szy­ję za­rzu­co­no jej pę­tlę. Ko­niec sznu­ra przy­wią­za­ny był do drew­nia­nych pa­let le­żą­cych na pod­ło­dze. I tak roz­cią­gnię­ta, po­zba­wio­na moż­li­wo­ści ru­chu, mo­gła się je­dy­nie ko­ły­sać i z tru­dem od­dy­chać. Nic in­ne­go nie mo­gła zro­bić. Nie mo­gła wal­czyć. Nie mo­gła na dłu­żej opa­no­wać pa­ni­ki.


  Bluz­ka, któ­rą mia­ła na so­bie, osu­nę­ła się na ra­mio­na i twarz – nic nie wi­dzia­ła i od­no­si­ła wra­że­nie, że dusi się pod ma­te­ria­łem, jak­by ktoś na­cią­gnął jej kap­tur na twarz. Na­pi­na­ła od­sło­nię­te mię­śnie brzu­cha, bez­wied­nie chcąc się unieść, ale wów­czas pę­tla na szyi na­tych­miast nie­bez­piecz­nie się za­ci­ska­ła. Pró­bo­wa­ła zgar­nąć ręką ma­te­riał bluz­ki z gło­wy i za­sło­nić nią tu­łów, tak jak­by wsty­dli­wie chcia­ła za­kryć pier­si w czar­nym biu­sto­no­szu. Sta­ra­ła się wsu­nąć bluz­kę w spodnie, ale da­rem­nie. I znów pa­ni­ka. Ma­cha­ła ręką, by po chwi­li wci­skać ją w usta, całą pięść, żeby tyl­ko nie za­cząć krzy­czeć.


  Wcze­śniej krzy­cza­ła kil­ka­na­ście mi­nut. Gar­dło jej wy­schło i du­si­ła się. Nie mo­gła od­dy­chać. A te­raz to wy­da­wa­ło się naj­waż­niej­sze.


  Uspo­kój się! Uspo­kój. Złap od­dech. Raz. I dwa. Wdech. Wy­dech. Spo­koj­nie. Złap od­dech.


  Co to za za­pach? Znam go. Znam ten za­pach. Gdzie je­stem? Bli­sko domu. Tak. Mu­szę być gdzieś bli­sko.


  Czu­ła za­pach Plant. Ty­to­niu. Z jed­nej stro­ny draż­nią­cy, du­szą­cy, przy­tła­cza­ją­cy, a z dru­giej – wil­got­ny i zmy­sło­wy. Za­pach ty­to­niu z za­kła­dów w wietrz­ny dzień otu­lał nie­mal całą dziel­ni­cę. Nie tak sil­ny jak wil­got­ną je­sie­nią, ale przej­mu­ją­cy, nie­da­ją­cy o so­bie za­po­mnieć. W wietrz­ne dni peł­znie w po­wie­trzu i do­cie­ra wszę­dzie, okry­wa każ­dą ścież­kę Plant.


  Znów spró­bo­wa­ła wy­rwać za­czep łań­cu­cha. Ko­ły­sa­ła się i ko­pa­ła no­ga­mi w po­wie­trzu. De­ski stro­po­we, z któ­rych zwi­sał łań­cuch, za­trzesz­cza­ły, ale nie pu­ści­ły. Ry­zy­ko­wa­ła upa­dek na kark z wy­so­ko­ści po­nad dwóch me­trów. Z dru­giej stro­ny, co lep­sze­go mo­gło ją spo­tkać w tej sy­tu­acji?


  Sza­mo­ta­ła się na łań­cu­chu przez kil­ka mi­nut. Na­gle po­czu­ła, że nie jest sama. Okrę­ci­ła się wo­kół, ale ni­ko­go nie zo­ba­czy­ła. Ale ktoś tu był, z całą pew­no­ścią. Te­raz! Usły­sza­ła nie­co chra­pli­wy od­dech. Po­now­nie szarp­nę­ła się, ale ni­ko­go za nią nie było.


  – I co, Cu­kie­recz­ku, dasz radę?


  ***


  Tęgi męż­czy­zna w prze­po­co­nej ko­szul­ce za­trzy­mał się przy przy­droż­nej ka­plicz­ce. Przy­siadł na ni­skim drew­nia­nym ogro­dze­niu, cięż­ko ode­tchnął i na­pił się wody mi­ne­ral­nej z pla­sti­ko­wej bu­tel­ki. Przed sobą miał małą osa­dę dom­ków jed­no­ro­dzin­nych, przy­po­mi­na­ją­cych z tego dy­stan­su roz­rzu­co­ne w nie­ła­dzie łu­pi­ny orze­chów. Wśród kil­ku now­szych i wie­lu sta­rych znaj­do­wał się dom jego ro­dzi­ców, przy któ­rym zo­sta­wił sa­mo­chód. W mie­ście wsty­dził się bie­gać, chłop­cy z pa­tro­li stro­ili­by so­bie z nie­go żar­ty. Wpraw­dzie miał­by gdzie, po­nie­waż lu­bił par­ko­wą alej­kę cią­gną­cą się od Trau­gut­ta do Księ­dza Se­dla­ka, ale wi­dok bie­gną­ce­go dla spor­tu czło­wie­ka na­dal był na ra­dom­skich Plan­tach rzad­ko­ścią. Zwy­kle je­śli ktoś biegł, zna­czy­ło to, że albo ucie­ka, albo ko­goś goni. Dziew­czy­ny w leg­gin­sach cze­kał gło­śny do­ping. Tęgi drab jego po­kro­ju mu­siał li­czyć się z za­trzy­my­wa­niem przez każ­dy pie­szy pa­trol. Trze­ba też było uwa­żać na ko­rze­nie, któ­re w trzech miej­scach prze­ci­na­ły ścież­kę przy ogro­dze­niu, jesz­cze przed sta­dio­nem. Mógł też pod­je­chać i bie­gać wo­kół za­le­wu na Bor­kach. Ale wo­lał tę oko­li­cę. Moc po­wie­trza. Błę­kit nie­ba. Zie­leń i żółć, czer­wień ma­ków, pola i las, to go uspo­ka­ja­ło. Na­wet je­śli nie­ustan­nie my­ślał o szes­na­sto­let­nim gwał­ci­cie­lu z miej­skie­go szpi­ta­la.


  Ro­dzi­ce Ge­rar­da osie­dli­li się w stro­nach dziad­ków, w domu na wsi, po przej­ściu na eme­ry­tu­rę. Byli na­uczy­cie­la­mi – hi­sto­rii i ma­te­ma­ty­ki. Na­wet je­śli się zży­ma­li na dro­gę, któ­rą wy­brał je­den z sy­nów – był gli­ną, dziś w stop­niu pod­ko­mi­sa­rza – to nie pro­te­sto­wa­li. „Na te cięż­kie cza­sy niech bę­dzie. Te­raz już sta­rość, niech każ­dy żyje, jak chce. Kto inny nas bę­dzie roz­li­czał. Do­bry Bóg po­wie, czy by­łeś do­brym czło­wie­kiem”. Za ko­mu­ny nie byli tacy wie­rzą­cy. Do fu­rii do­pro­wa­dzi­ła go wia­do­mość, że za oszczęd­no­ści, czy na­wet kre­dyt, od­re­stau­ro­wa­li ka­plicz­kę, któ­rą ufun­do­wał pra­dzia­dek – sto­ją­cą sa­mot­nie po­śród pól fi­gu­rę Świę­te­go Jana Ne­po­mu­ce­na otu­lo­ną w płaszcz z bia­łe­go gip­su.


  Na te cięż­kie cza­sy, ta­aak. Ka­plicz­ka. Ne­po­mu­cen.


  Ru­szył da­lej. Wiel­ki czar­ny kun­del pod­niósł się z tra­wy i po­drep­tał za nim. Wy­raź­nie kuś­ty­kał po­bo­czem, ale da­wał radę i do­trzy­my­wał mu kro­ku. Naj­pierw pró­bo­wał go od­go­nić, wy­stra­szyć, ale wy­li­nia­ła be­stia nie zwra­ca­ła na to uwa­gi. Kil­ka su­sów i znów była za jego ple­ca­mi, nie­co z boku. I tak przez cały czas. Pod­czas gdy on biegł. Sie­dem ki­lo­me­trów męki. Sie­dem ki­lo­me­trów i sto me­trów czy­stej męki.


  Miał już dość. Bie­ga­nia i tego cho­ler­ne­go psa. Za­trzy­mał się przy sta­rym przy­stan­ku au­to­bu­so­wym. Wie­dział, że to musi na­dejść. Po siód­mym ki­lo­me­trze. Kry­zys or­ga­ni­zmu. Mu­siał go prze­trzy­mać. Chciał wy­star­to­wać w ma­ra­to­nie trzeź­wo­ści w przy­szłym roku. Żeby udo­wod­nić tym wszyst­kim kre­ty­nom, że czło­wiek z jego sła­bo­ścia­mi rów­nież może tego do­ko­nać. I mało bra­ko­wa­ło, a uda­ło­by mu się do­biec do mety.


  Splu­nął i otarł pot z czo­ła. W su­mie wia­tę przy­stan­ko­wą też moż­na uznać za metę. Dla­cze­go nie?


  Wy­czuł wi­bra­cje te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go upcha­ne­go pod cia­sną opa­ską na ra­mie­niu. Wy­cią­gnął apa­rat i cięż­ko ode­tchnął, za­nim krót­ko się ode­zwał:


  – Słu­cham.


  – Nie ma jej. Stra­ci­li­śmy ją.


  RE­TRO­SPEK­CJA. 15.04.2013 – 15.05.2013


  Za­sty­głe zie­lo­no-brą­zo­we pla­my – po zu­pie i so­sach, po sma­że­ni­nie – two­rzy­ły na bla­cie ku­chen­ki ga­zo­wej ko­lo­ro­wy ob­raz. Ge­rard zaj­rzał do ga­rów, w któ­rych po­nie­wie­ra­ły się ku­rze gna­ty, wy­schnię­ta mar­chew, ce­bu­la i se­ler. Czar­na pa­tel­nia. Spa­lo­ny czaj­nik. Ku­chen­ny blat, sple­śnia­ła cy­try­na i po­je­dyn­cze to­reb­ki her­ba­ty, pieprz i sól w gli­nia­nym dzban­ku-dwo­ja­ku, de­ska i nóż, a do kra­wę­dzi bla­tu przy­krę­co­na ma­szyn­ka do mie­le­nia mię­sa, ja­kiej nie wi­dział od kil­ku­na­stu lat.


  Otwo­rzył za­mra­żal­nik w sta­rej brud­nej lo­dów­ce. Zna­lazł tam spa­ko­wa­ne zmie­lo­ne mię­so. Wie­dział, co to jest. Ona im po­wie­dzia­ła, mat­ka. Po to przy­by­li całą eki­pą śled­czą do ob­skur­ne­go miesz­ka­nia w ka­mie­ni­cy na po­dwór­ku Wa­ło­wej – do domu ko­bie­ty, któ­ra ugo­to­wa­ła, zmie­li­ła i zja­dła swo­je dziec­ko. To, co zo­sta­ło, za­mro­zi­ła. Ka­wał­ki cia­ła nie do roz­po­zna­nia. Wes­tchnął. Jesz­cze raz ogar­nął wszyst­ko wzro­kiem. Kuch­nia, zlew za­wa­lo­ny mi­ska­mi i ta­le­rza­mi, czaj­ni­ki i gary na pły­cie kuch­ni ga­zo­wej, szklan­ki i szu­fla­da ze sztuć­ca­mi, a obok nie­daw­no uży­wa­na ma­szyn­ka do mie­le­nia z po­zo­sta­wio­nym ochła­pem mię­sa. Farsz. Na pa­ra­pe­cie na pierw­szy rzut oka dzie­cię­cy maj­dan.


  – Tak, ja też nie lu­bię po­nie­dział­ku – skwi­to­wał cały ten baj­zel na­czel­nik. Ge­rard opadł cięż­ko na krze­sło przy oknie.


  – Hej! – wark­nął ostrze­gaw­czo szef eki­py tech­nicz­nej, ale zi­gno­ro­wał go.


  – Nie­do­kład­nie zmie­lo­ne – usły­szał. – Nie do­go­to­wa­ła.


  Pro­ku­ra­tor, kon­tro­l­ny, śled­czy z KMP, eki­pa „pa­ra­med” i paru zzie­le­nia­łych funk­cjo­na­riu­szy z pa­tro­lu za­glą­da­ją­cych z ko­ry­ta­rza – wszy­scy świad­ko­wa­li klę­sce ży­cia tej ko­bie­ty. Sta­ra ta­pe­ta odła­zi­ła ze ścian. Krze­sło za­trzesz­cza­ło pod jego cię­ża­rem. Pod pa­ra­pe­tem wy­czuł przy­kle­jo­ne za­schłe gumy do żu­cia. Na pa­ra­pe­cie le­ża­ły blo­ki ry­sun­ko­we, wy­ci­nan­ki, sta­re ze­szy­ty, ma­za­ki i kred­ki, far­by, odłam­ki sta­rych dłu­go­pi­sów i za­rdze­wia­łe dziur­ka­cze – z ja­kie­go śmiet­ni­ka? – fi­gur­ki anio­łów, kil­ka skar­bo­nek wy­pcha­nych gro­sza­mi, za­ku­rzo­ne dzban­ki ze zwię­dły­mi kwia­ta­mi i gru­ba książ­ka ku­char­ska brą­zo­wa od spodu.


  Ile ona mia­ła dzie­ci w ogó­le?


  Ge­rard wpa­try­wał się w pa­no­ra­mę da­chów za oknem, ka­mie­nic i blo­ków Kra­kow­skiej i Li­ma­now­skie­go.


  Przy­po­mniał so­bie spoj­rze­nie tej ko­bie­ty, kie­dy zja­wi­ła się na ko­men­dzie i po­de­szła do dy­żur­ki. Bez­rad­ność ustę­pu­ją­ca pu­st­ce, nie­przy­tom­no­ści. Ale naj­pierw ta bez­sil­ność, roz­pacz­li­wa bez­sil­ność, gdy po­wie­dzia­ła pła­skim gło­sem do dy­żur­ne­go, a po­tem do nie­go, po­nie­waż stał przy scho­dach na pię­tro:


  – Za­bi­łam swo­je dziec­ko... Za­bi­łam swo­je dziec­ko.


  Zo­gni­sko­wał spoj­rze­nie na cien­kich ry­sach zo­sta­wio­nych na szkle. Ich układ coś mu przy­po­mi­nał, ale nie po­tra­fił sko­ja­rzyć co. Do­pie­ro po chwi­li go olśni­ło – czte­ry cien­kie li­nie, głę­bo­ko wry­te w szkło, i pią­ta krót­sza: kciuk i pal­ce pra­wej dło­ni. Pa­trzył w okno na ży­cie tej ko­bie­ty. Pa­trzył na jej ży­cie jak­by na wła­sne. Wi­dział dzie­ci, męża, ro­dzi­nę, są­sia­dów, udrę­kę, znój, po­ni­że­nie, prze­moc, śmierć. Wi­dział smu­gi na szy­bie. Wi­dział śla­dy pa­zu­rów na szkle. Śla­dy, któ­rych nie zo­sta­wił je­den dzień, lecz ty­go­dnie, mie­sią­ce, dłu­gie dni ca­łe­go ży­cia.


  Po­czuł się znu­żo­ny, tak strasz­nie znu­żo­ny. Nic nie mia­ło sen­su ani zna­cze­nia. Nie miał siły wstać z tego cho­ler­ne­go krze­sła, któ­re trzesz­cza­ło co­raz bar­dziej. Z tru­dem od­wró­cił gło­wę i spoj­rzał w stro­nę sze­fa.


  – Mu­szę zro­bić so­bie prze­rwę – po­wie­dział. – Je­śli nie chcesz, że­bym od­szedł.


  ***


  Zwy­kle naj­pierw mi­ja­ła za­nie­dba­ny bu­dy­nek, w któ­rym kie­dyś mie­ści­ła się szko­ła mu­zycz­na; kil­ka­dzie­siąt me­trów da­lej prze­bie­ga­ła uli­cę pro­wa­dzą­cą do dwor­ca i wbie­ga­ła w bra­mę, a z niej wpa­da­ła w plą­ta­ni­nę ulic te­atral­nych mi­strzów mię­dzy­woj­nia; stam­tąd do­cie­ra­ła do alej­ki par­ko­wej i po­ko­ny­wa­ła ją do sa­me­go koń­ca: roz­le­głe­go blo­ku za­mknię­te­go mini-osie­dla, skąd od­bi­ja­ła w jed­ną z bocz­nych uli­czek lub de­cy­do­wa­ła się biec pro­sto, do od­da­lo­ne­go o kil­ka ki­lo­me­trów za­le­wu, uli­cą no­men omen Ma­ra­toń­ską. Tym ra­zem po­sta­no­wi­ła skrę­cić i zro­bić krót­ką tra­sę ulicz­ka­mi, przy któ­rych sta­ły domy praw­ni­ków i le­ka­rzy, głów­nie den­ty­stów bądź gi­ne­ko­lo­gów. Na krót­ki bieg nie za­bie­ra­ła sprzę­tu po­mia­ro­we­go, naj­waż­niej­sze były wy­god­ne buty i strój. Cza­sem nie za­bie­ra­ła na­wet ze­gar­ka, jak­by chcia­ła po­czuć tro­chę wol­no­ści – bez obo­wiąz­ków, któ­rych cały kie­rat zo­sta­wia­ła za sobą. To jest mój tre­ning, po­wta­rza­ła w my­ślach, i mam do nie­go pra­wo. Mimo że spor­to­wa ka­rie­ra była już od kil­ku lat prze­szło­ścią, utrzy­my­wa­ła do­brą for­mę, tłu­ma­cząc to za­ję­cia­mi w klu­bie fit­ness. Ale tak na­praw­dę bie­ga­nie to była jej cała wol­ność. Słu­chaw­ki na uszy i mu­zy­ka w do­brym ryt­mie.


  Skrę­ci­ła w lewo, sta­ra­jąc się za­cho­wać spo­kój, jak za­wsze gdy wpa­da­ła w ścież­kę wy­ło­żo­ną nie­rów­ny­mi ka­mie­nia­mi. Nie mo­gła tego ni­jak zro­zu­mieć – park, w któ­rym mia­ły się czuć swo­bod­nie przede wszyst­kim mat­ki z wóz­ka­mi spa­ce­ro­wy­mi i ma­ły­mi dzieć­mi, był pe­łen zdra­dli­wych pu­ła­pek. Na­le­ża­ło na­praw­dę uwa­żać, aby nie skrę­cić nogi, o co było tak samo ła­two, jak o wy­wrot­kę spa­ce­rów­ki czy po­tłu­czo­ne ko­la­na i łok­cie ma­lu­chów. Ta­kie mia­sto. Może dla­te­go do­pie­ro po kil­ku­dzie­się­ciu me­trach za­uwa­ży­ła brak Mi­kru­sa. Za­trzy­ma­ła się i ro­zej­rza­ła do­oko­ła, ale nie zna­la­zła go w za­się­gu wzro­ku. Zbie­gła na tra­wę i na­wo­łu­jąc, drep­ta­ła mię­dzy drze­wa­mi.


  Mi­krus był jej to­wa­rzy­szem na krót­kich dy­stan­sach. Mimo ma­łych krzy­wych łap ten sta­ry am­staff po­tra­fił zo­sta­wić ją da­le­ko w tyle, jed­nak ni­g­dy nie zni­kał jej z oczu.


  – Mi­krus!


  Bie­ga­ła od drze­wa do drze­wa, aż w od­da­li za­ma­ja­czył jej bia­ły kształt. Za­wo­ła­ła jesz­cze raz, choć pa­ni­ka już ści­snę­ła ją za gar­dło.


  Z da­le­ka zo­ba­czy­ła na bia­łej sier­ści pla­mę krwi.


  ***


  Ge­rard Bu­rzyń­ski miesz­kał w pod­upa­da­ją­cej, sześć­dzie­się­cio­let­niej, dwu­pię­tro­wej ka­mie­ni­cy przy uli­cy Sol­skie­go, w dwu­po­ko­jo­wym miesz­ka­niu na gór­nym pię­trze. Szef kry­mi­nal­nych z Je­dyn­ki Ro­bert Gór­ski za­nim prze­szedł do po­wo­du wi­zy­ty, uważ­nie obej­rzał miesz­ka­nie. Urzą­dzo­ne skrom­nie, wręcz asce­tycz­nie. Sza­fa wbu­do­wa­na we wnę­kę w przed­po­ko­ju, łóż­ko i szez­long w po­ko­ju, na­prze­ciw­ko ni­ski re­gał z te­le­wi­zo­rem, sta­ry ro­wer (ko­lar­ka z że­la­zną ramą), dwie lam­py i wi­kli­no­wy sto­jak z za­ku­rzo­ny­mi książ­ka­mi. W su­fi­cie hak i za­wie­szo­ny na nim wo­rek tre­nin­go­wy.


  W dru­gim po­ko­ju nie było nic, kom­plet­nie nic, jak­by ktoś wy­miótł z nie­go całe ży­cie. W kuch­ni sta­re re­ga­ły, stół i krze­sła, ku­chen­ka ga­zo­wa, lo­dów­ka i zlew. Nic wię­cej nie po­trze­ba. Żad­nych kwia­tów ani ob­ra­zów. Żad­nych zdjęć. Wy­so­kie ścia­ny, ka­lo­ry­fe­ry, sze­ro­ki pa­ra­pet na ze­wnątrz, pa­no­ra­ma Plant za oknem. Czer­wo­ne mar­ten­sy rzu­co­ne bez­ład­nie w przed­po­ko­ju.


  – Sta­ra ży­dow­ska ka­mie­ni­ca. Kie­dyś chcie­li­śmy ku­pić miesz­ka­nie w są­siedz­twie, ale nie było ogrze­wa­nia. Dwu­dzie­sty pierw­szy wiek – prych­nął Gór­ski. – Cen­trum mia­sta i nie ma gazu. I na­wet nie było pla­nów, żeby za­ło­żyć... Wi­dzę, że dbasz o for­mę. Do­brze – stwier­dził, pa­trząc na zwi­sa­ją­cy z su­fi­tu w sa­mym środ­ku po­ko­ju wo­rek bok­ser­ski. Za­mar­ko­wał kil­ka uni­ków i ude­rzył; wo­rek roz­huś­tał się, hak w su­fi­cie nie­bez­piecz­nie po­ję­ki­wał. Po­tem Gór­ski wszedł do kuch­ni i mina mu zrze­dła; obej­rzał się na Ge­rar­da z wy­raź­nym nie­sma­kiem. Na bla­cie sta­ło kil­ka­na­ście pu­stych bu­te­lek po pi­wie, kil­ka po wi­nie i wód­ce, a na­wet jed­na po te­qu­ili, sło­iki po ogór­kach kon­ser­wo­wych i ma­ry­no­wa­nej pa­pry­ce, pla­sti­ko­we po­jem­ni­ki po śle­dziach po ka­szub­sku. Die­ta mi­strzów.


  – Uro­dzi­ny mia­łem – wark­nął Ge­rard.


  – Nie wy­da­je mi się.


  Gór­ski zrzu­cił ciu­chy z szez­lon­ga i przy­siadł na kra­wę­dzi sie­dzi­ska.


  – Moja zna­jo­ma ma psa, am­staf­fa – za­czął. – Uło­żo­ne by­dlę. Zu­peł­nie inne niż by się mo­gło wy­da­wać. Wszyst­ko to kwe­stia kon­se­kwent­ne­go tre­nin­gu, od sa­me­go po­cząt­ku. Moż­na wy­cho­wać psa tak, żeby speł­niał two­je ocze­ki­wa­nia. Był przy­ja­ciel­ski, ro­zu­miesz, jak stwo­rze­nie do­mo­we, za­cho­wu­jąc przy tym ce­chy psa obron­ne­go. To trud­na spra­wa, ale moż­li­wa. Tyl­ko trze­ba od po­cząt­ku za­zna­czyć gra­ni­ce. Zna­jo­mej się uda­ło. Mia­ła psa, któ­re­go moż­na jej było tyl­ko po­zaz­dro­ścić. Stra­ci­ła go nie­szczę­śli­wie w ubie­głym ty­go­dniu.


  – Za dużo dre­sów bie­ga po mie­ście z am­staf­fa­mi, że­bym się wzru­szył – wtrą­cił Ge­rard, nie ro­zu­mie­jąc, do cze­go zmie­rza szef w swo­jej opo­wie­ści.


  – Ktoś go za­strze­lił.


  – Za­strze­lił? Psa?


  – Tak, psa. W cen­trum mia­sta. W two­ich stro­nach. Snaj­per.


  – Snaj­per?


  – Tak. Spraw­dzi­li­śmy i wy­glą­da na to, że spraw­ca strze­lał z okna ła­zien­ki w in­ter­na­cie na Ko­ściusz­ki sie­dem. Nie wiem, co tam jest te­raz, kie­dyś był in­ter­nat me­cha­ni­ków, ale każ­dy może wejść. I on to zro­bił praw­do­po­dob­nie stam­tąd. Przy­go­to­wał się o tyle do­brze, że pod drze­wem, gdzie le­żał pies, zna­leź­li­śmy za­ko­pa­ne pod tra­wą mię­so wo­ło­we. Na przy­nę­tę. Pies do­stał w łeb, pro­sto mię­dzy śle­pia. Nie­przy­jem­ny wi­dok.


  Bu­rzyń­ski prze­tarł oczy, po czym za­czął się śmiać, jak­by nie mógł nad sobą za­pa­no­wać.


  – To był, kur­wa, za­mach. – Śmiał się do­bre kil­ka mi­nut, po czym ode­tchnął głę­bo­ko i za­py­tał: – Co to była za broń?


  – Zna­leź­li­śmy ją w daw­nej ka­bi­nie prysz­ni­co­wej. Ka­ra­bi­nek spor­to­wy miej­sco­wej pro­duk­cji. Ogól­nie do­stęp­ny, cho­ciaż­by przez in­ter­net. Ze sta­lo­wą kol­bą skła­da­ną i prze­dłu­żo­nym za­trza­skiem ma­ga­zyn­ka. Pre­cy­zyj­ne ustroj­stwo. Na szy­nie moż­na za­mon­to­wać każ­dy sprzęt optycz­ny. Śle­py nocą by so­bie po­ra­dził.


  – Ogól­nie do­stęp­ny – mruk­nął Ge­rard.


  – Tak, dzie­cia­ki la­tem się nu­dzą. Tyle że w tym przy­pad­ku... Tra­fił psa w łeb. Ko­bie­ta była ja­kieś sto me­trów da­lej. – Gór­ski zer­k­nął na roz­mów­cę z po­wa­gą. – Nie wi­dzę w tym wszyst­kim nic śmiesz­ne­go – rzu­cił oschłym to­nem i Ge­rard ze skru­chą przy­znał mu ra­cję. – Cała rzecz w tym, że ten am­staff na­le­żał do dziew­czy­ny, któ­ra była za­wo­do­wą mi­strzy­nią Eu­ro­py w kick­bo­xin­gu. I tak, to fak­tycz­nie za­mach, a ra­czej prze­sła­nie. Groź­ba. Nie pierw­sza, ale tym ra­zem na­praw­dę po­waż­na. Tyle że to cho­ler­nie upar­ta dziew­czy­na. Pew­nie nie osią­gnę­ła­by tak wie­le, gdy­by nie upór. W tym przy­pad­ku jed­nak... Po­patrz sam.


  Wstał, zro­bił kil­ka kro­ków, się­gnął po zo­sta­wio­ną w przed­po­ko­ju tecz­kę i rzu­cił ją Ge­rar­do­wi.


  – To są ma­te­ria­ły, któ­re jej do­ty­czą. Przej­rzyj uważ­nie.


  Bu­rzyń­ski le­ni­wie otwo­rzył tecz­kę i za­czął prze­rzu­cać za­pa­ko­wa­ne w fo­lio­we ko­szul­ki kart­ki, kse­ro­ko­pie, wy­ka­zy roz­mów te­le­fo­nicz­nych. Zer­k­nął szyb­ko na fo­to­gra­fię le­żą­cą z wierz­chu. Tak, upew­nił się, wi­dy­wał tę ko­bie­tę na dziel­ni­cy, ale nie przy­znał się przed sze­fem, że ją roz­po­znał.


  – Spraw­dza­li­ście bi­lin­gi?


  – Nic to nie dało. Faj­fus dzwo­nił z ko­mór­ki na kar­tę.


  – Czę­sto?


  – Dwa, trzy razy na dobę. Czę­sto w nocy, zwy­kle kie­dy jej mąż miał dy­żu­ry.


  – Sa­pał?


  – Sa­pał.


  – Może ast­ma­tyk?


  – Świr, nie ast­ma­tyk. Skup się.


  Gli­na otwo­rzył ko­lej­ną ko­szul­kę z fo­to­ko­pia­mi. Tra­fił na ga­ze­to­we wy­ci­nan­ki uło­żo­ne w groź­by. Pry­mi­tyw­ne fo­to­mon­ta­że. Ar­ty­ku­ły pra­so­we z do­pi­sa­ną fla­ma­strem pu­en­tą. Ba­na­ły. „Już nie­dłu­go. Prze­gry­wasz na rin­gu, wkrót­ce prze­grasz w ży­ciu. Kogo jesz­cze skrzyw­dzisz? Nad­cho­dzi twój ko­niec. Wiem, gdzie miesz­kasz...”


  – A tak przy oka­zji tam­tą ko­bie­tę od zmie­lo­ne­go dziec­ka uzna­no za nie­po­czy­tal­ną. Szok po po­ro­dzie – rzu­cił Gór­ski. – Wy­wi­nę­ła się Ma­rian­na D.


  – Wy­wi­nę­ła się – po­wtó­rzył od­ru­cho­wo Ge­rard. Czyż­by...? Nie je­stem pe­wien.


  Na­czel­nik przy­siadł przed nim, kie­dy za­bie­rał się do otwie­ra­nia ko­pert z li­sta­mi od prze­śla­dow­cy, i zde­cy­do­wa­nym ru­chem za­mknął mu tecz­kę przed no­sem. Od­su­nął ją na bok i za­żą­dał sku­pie­nia ca­łej uwa­gi na so­bie.


  – Po­słu­chaj mnie. To wszyst­ko zo­sta­je u cie­bie. Two­ja zgo­da na bez­płat­ny urlop leży u mnie na biur­ku i cze­ka na pod­pis. Moja pro­po­zy­cja jest taka, że... nie do­sta­niesz tego urlo­pu, ale znaj­dą się za­le­głe nad­go­dzi­ny. Masz ich cał­kiem spo­ro, do­sta­niesz wol­ne i na­wet pen­sję. Siedź ci­cho, wi­dzę prze­cież, jak u cie­bie wy­glą­da! Do­sta­niesz czas, niech­by na­wet cały na­stęp­ny mie­siąc, żeby się po­zbie­rać, choć Bóg mi świad­kiem, w fir­mie two­ja re­pu­ta­cja za­czy­na nie­wie­le zna­czyć. Co z tego, że je­steś jed­nym z lep­szych po­li­cjan­tów w kry­mi­nal­nym? Nic. Nie moż­na tak po pro­stu od­pu­ścić. Ale ja ci na to po­zwa­lam, pod jed­nym wa­run­kiem: zaj­miesz się nią. – Stuk­nął wy­mow­nie pal­cem w tecz­kę. – Zaj­miesz się tym, co za­wie­ra­ją te pa­pie­ry, a poza tym wy­świad­czysz mi przy­słu­gę i po­je­dziesz z nią na za­wo­dy do Kry­ni­cy. Jak zna­lazł, coś w sam raz dla cie­bie: uzdro­wi­sko. Mi­strzo­stwa ju­nio­rów, jest na nich sę­dzią rin­go­wym. Wszy­scy pró­bo­wa­li ją prze­ko­nać, żeby zre­zy­gno­wa­ła, szcze­gól­nie te­raz, po tym strza­le w par­ku, ale ona... – Mach­nął ręką. – Po­je­dziesz jako jej ochro­niarz, sły­szysz? Nie może jej spaść włos z gło­wy. Przy oka­zji tro­chę po­grze­biesz w ca­łej tej hi­sto­rii. Nie za­bo­li cię to, za­ro­bisz i może uznasz, że trze­ba wró­cić do służ­by i znów żyć jak nor­mal­ny czło­wiek.


  Ge­rard uśmiech­nął się krzy­wo, bo obaj do­sko­na­le wie­dzie­li, że żyć jak nor­mal­ny czło­wiek to dla po­li­cjan­ta nie­zwy­kle trud­ne za­da­nie, wręcz nie­moż­li­we.


  – Spra­wa jest nie­ofi­cjal­na – uprze­dził jego py­ta­nie Gór­ski. – Ale hi­sto­ria z am­staf­fem już się roz­nio­sła i są na­ci­ski ze stro­ny rad­ne­go ze sto­wa­rzy­sze­nia, w któ­rym kie­dyś dzia­ła­ła. To ko­le­ga jej męża. Ale przede wszyst­kim na za­pew­nie­nie dziew­czy­nie ta­kiej ochro­ny na­le­gał jej były tre­ner, z cza­sów kie­dy zdo­by­wa­ła mi­strzo­stwo w kick­bo­xin­gu.


  – To jej mąż?


  – Nie, ale wy­raź­nie jest w niej za­ko­cha­ny. Poza tym tre­nu­je te­raz dzie­cia­ki Ko­men­dan­ta Wo­je­wódz­kie­go. Masz wię­cej py­tań?


  – Te­raz nie.


  – Cie­szę się bar­dzo. Ro­dzaj przy­słu­gi, tak? Cho­ciaż... jak po­pa­trzeć na ten cały syf, nie wia­do­mo, kto tu komu robi przy­słu­gę. Ni­g­dy cze­goś ta­kie­go nie wi­dzia­łem. – Po­krę­cił gło­wą z nie­sma­kiem, po czym zde­cy­do­wa­nym ru­chem prze­su­nął tecz­kę w stro­nę Ge­rar­da i wstał. Zmie­rza­jąc do wyj­ścia, za­trzy­mał się na krót­ki mo­ment, obej­rzał za sie­bie i rzu­cił w pro­gu: – Ona jest tak cho­ler­nie upar­ta.


  *


  Kie­dy Bu­rzyń­ski zna­lazł salę, na któ­rej od­by­wa­ły się wal­ki, oka­za­ło się, że przy­go­to­wa­nia do za­wo­dów wcho­dzą w ostat­nią fazę. Eki­pa ośrod­ka koń­czy­ła roz­sta­wiać rin­gi, przy­go­to­wy­wa­ła try­bu­ny i za­ple­cze dla za­wod­ni­ków. Po sali krę­ci­ło się już tak­że kil­ku­na­stu kick­bok­se­rów ze swo­imi tre­ne­ra­mi lub człon­ka­mi eki­py.


  Ge­rard usiadł na try­bu­nach i re­je­stro­wał kli­mat tur­nie­ju. Małe ob­ra­zy. Za­trzy­ma­ne ka­dry. Ćwi­cze­nia w kap­tu­rach, sku­pie­niu. Ze słu­chaw­ka­mi na uszach. Raz, raz. Cio­sy w rę­ka­wi­cę tre­ner­ską. Cią­gnij po do­łach. Lewa, lewa, i odejdź. Nie po­je­dyn­czo, raz, dwa. Do­brze. Prze­chadz­ki po sali, ko­ły­sa­nie się, że­glar­ski chód, non­sza­lan­cja, wola wal­ki, nikt mnie nie po­ko­na. Łyse gło­wy. Owi­nię­te ban­da­żem pię­ści. Zie­wa­nie przed wal­ką. Sę­dzio­wie wo­kół rin­gu. Tre­ne­rzy. Spi­ker. Mało lu­dzi na try­bu­nach. Sta­rzy bok­se­rzy i gang­ste­rzy. Nie ma te­le­wi­zji, nie ma pu­blicz­no­ści, nie ma me­diów, tyl­ko grzyb­ki ka­mer ochro­ny – na sali, w szat­niach, w ko­ry­ta­rzach. Ge­rard spo­strzegł też pu­ste miej­sce po ga­śni­cy w głów­nym hal­lu, ko­sze wy­peł­nio­ne bu­tel­ka­mi i pusz­ka­mi po pi­wie.


  Sala za­peł­nia­ła się, ale jego to nie do­ty­czy­ło. Błą­dził my­śla­mi wo­kół swo­je­go za­da­nia, raz po raz zba­cza­jąc na inny tor. Tur­niej był roz­gry­wa­ny zgod­nie ze spe­cy­fi­ką tego ro­dza­ju im­prez; w pią­tek i so­bo­tę wal­ki eli­mi­na­cyj­ne i pół­fi­na­ło­we; wal­ki fi­na­ło­we i wrę­cza­nie me­da­li od­by­wa­ły się w nie­dzie­lę. Do Kry­ni­cy do­tar­li osob­no, ale wra­cać miał z eki­pą klu­bu i z Fran­kow­ską, ho­no­ro­wym ju­ro­rem za­wo­dów. Przy­po­mniał so­bie, jak stał nad wa­liz­ką w swo­im miesz­ka­niu i za­sta­na­wiał się, cze­go po­trze­bu­je na te trzy dni. Bo cze­go też czło­wiek może po­trze­bo­wać na trzy dni? Pa­ko­wał się po raz pierw­szy od odej­ścia żony. W sta­rą wa­liz­kę, któ­ra pa­mię­ta­ła jesz­cze pierw­sze prze­pro­wadz­ki, wy­jaz­dy na czte­ro­ty­go­dnio­we urlo­po­we sak­sy, wa­ka­cje w Ol­czy i Dar­ło­wie, szko­le­nia po­li­cyj­ne, na któ­re za­bie­rał wię­cej bu­te­lek niż ciu­chów. Te­raz po na­my­śle oka­za­ło się, że wy­star­czył­by mu mały tu­ry­stycz­ny ple­cak. Tro­chę ko­szu­lek, tro­chę bie­li­zny, dru­gie spodnie, blu­za, ko­sme­ty­ki i no­tat­ni­ki, któ­rych uży­wał w pra­cy. Na ko­niec spa­ko­wał pi­sto­let, choć we­dle prze­pi­sów po­wi­nien go zdać, bio­rąc wol­ne.


  W dwor­co­wym kio­sku ku­pił mały prze­wod­nik i w bu­sie przej­rzał stro­ny po­świę­co­ne Kry­ni­cy-Zdrój, choć nie spo­dzie­wał się, aby miał wie­le cza­su na ko­rzy­sta­nie z atrak­cji uzdro­wi­ska. Czuł jed­nak, że tak się robi i chciał za­cho­wać po­zo­ry wy­jaz­du wy­po­czyn­ko­we­go.


  Z bez­kie­run­ko­wych roz­my­ślań wy­rwał go gło­śny sy­gnał przy­po­mi­na­ją­cy bu­cze­nie sy­re­ny okrę­to­wej. Spi­ker anon­so­wał ko­lej­ność pierw­szych walk i wów­czas na środ­ko­wym rin­gu Ge­rard zo­ba­czył Ewe­li­nę Fran­kow­ską w za­ska­ku­ją­cym to­wa­rzy­stwie – mi­strza Zu­ga­ja, zna­ne­go mu z re­la­cji gal bok­su za­wo­do­we­go, a w ostat­nim cza­sie rów­nie słyn­ne­go ze swo­je­go pry­wat­ne­go ży­cia, w któ­rym pew­ne wal­ki wy­raź­nie prze­gry­wał, co hie­ny pra­so­we wy­ko­rzy­sty­wa­ły bez­li­to­śnie.


  Ge­rard zbli­żył się do rin­gu. Ewe­li­na i Zu­gaj prze­ko­ma­rza­li się, spra­wia­jąc wra­że­nie do­brych zna­jo­mych. Dziew­czy­na była ubra­na w nie­bie­ską bluz­kę i czar­ne spodnie dre­so­we z sze­ro­ki­mi no­gaw­ka­mi, któ­re nie­mal cał­kiem za­kry­wa­ły jej buty. Łysy pię­ściarz miał na so­bie czar­ne spodnie od gar­ni­tu­ru i bia­łą ko­szu­lę, a na nad­garst­ku zło­tą bran­so­le­tę; był za­ska­ku­ją­co ele­ganc­ki w tym oto­cze­niu.


  – Mia­łaś wal­czyć z Ty­so­nem w Chi­ca­go i co?


  – A ty zno­wu zmie­niasz wagę? Zo­sta­niesz mi­strzem świa­ta w ka­te­go­rii ła­su­chów.


  – Don King dzwo­nił i py­tał o cie­bie. Co sły­chać? Cze­go się wy­stra­szy­łaś?


  – Może się boję, że będą o mnie pi­sać w ko­lo­ro­wych ga­zet­kach tyle co o to­bie.


  Bok­ser uśmiech­nął się krzy­wo. Niby się nie przej­mo­wał, ale kie­dy tra­fił na okład­ki więk­szo­ści ga­zet w Pol­sce, py­ta­ją­cych o stan jego zdro­wia psy­chicz­ne­go, prze­sta­ło być za­baw­nie. Cho­ler­ni pa­pa­raz­zi. Mu­siał zor­ga­ni­zo­wać dwa razy wię­cej usta­wek z fo­to­re­por­te­ra­mi, cho­dzić po po­ran­nych pro­gra­mach te­le­wi­zyj­nych i sie­ro­ciń­cach, by mu uwie­rzy­li, że nie chciał za­bić ani swo­jej żony, ani sie­bie.


  – To co, spa­ring?


  – Te­raz? Z tobą?


  – Nie, z La­ilą Ali. Ja­sne, że te­raz. Mamy spo­ro cza­su, za­nim za­wo­dy się roz­krę­cą.


  – Chy­ba po­dzię­ku­ję.


  – No co ty? Bo­isz się? Będę wal­czył jed­ną ręką.


  – Du­reń – skwi­to­wa­ła, wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i w koń­cu się zgo­dzi­ła. – Jak chcesz. Tyl­ko że­byś nie ża­ło­wał.


  – La­dies and gen­tle­men, Ewe­li­na Fra­aan­kow­ska! – żar­to­bli­wie za­anon­so­wał druh Zu­ga­ja, któ­re­mu przy­pa­dła rola se­kun­dan­ta w tym po­je­dyn­ku.


  – No, Cu­kie­recz­ku, dasz radę – rzu­cił zu­peł­nie po­waż­nie Zu­gaj, ale nie za­re­ago­wa­ła. Za­mar­ko­wa­ła krót­ką wal­kę z cie­niem, roz­cią­ga­ła się przez kil­ka chwil, po czym z uśmie­chem przy­ję­ła z rąk se­kun­dan­ta czer­wo­ny ochra­niacz na zęby i pro­tek­tor na gło­wę. Bok­ser od­mó­wił po­dob­nej ochro­ny mach­nię­ciem ręki, ścią­gnął tyl­ko ko­szu­lę, od­sła­nia­jąc tors; zsu­nął rów­nież buty i zo­stał w czar­nych skar­pe­tach. Chło­pak na wóz­ku in­wa­lidz­kim sie­dzą­cy w ką­cie sali stuk­nął w gong i mo­gli za­czy­nać.


  Ge­rard ob­ser­wo­wał całe star­cie opar­ty o ścia­nę sali kil­ka­na­ście me­trów od rin­gu. Miał wra­że­nie, że Zu­gaj szyb­ko za­czął wy­ko­rzy­sty­wać swo­ją prze­wa­gę; za­da­wał wię­cej cio­sów, ale lą­do­wa­ły na jej rę­ka­wi­cach i ochra­nia­czu. Wy­glą­da­ło na to, że nie ro­bią na Ewe­li­nie więk­sze­go wra­że­nia. Prze­ciw­nie, za­czę­ła przy­spie­szać i ata­ko­wać kom­bi­na­cja­mi ude­rzeń, z któ­rych kil­ka do­się­gnę­ło tu­ło­wia bok­se­ra. Zu­gaj cho­dził po rin­gu w cha­rak­te­ry­stycz­ny spo­sób, wol­no stą­pał wo­kół Ewe­li­ny i ro­bił gło­wą sta­łe uni­ki z lewa na pra­wo. Ewe­li­na prze­ciw­nie, była cały czas w dy­na­micz­nym ru­chu, od­ska­ki­wa­ła, gdy wy­pro­wa­dzał pro­ste ude­rze­nia, czę­sto zmie­nia­ła po­zy­cję i rów­nież pró­bo­wa­ła ata­ku. Za­da­wa­ła cios, a jej ręka jak na sprę­ży­nie na­tych­miast wra­ca­ła do gar­dy, osła­nia­jąc gło­wę kick­bok­ser­ki.


  Ge­rard wy­czuł, że na­pię­cie na rin­gu wzro­sło. Znik­nę­ła fan­fa­ro­na­da, a po­ja­wi­ło się wię­cej pię­ściar­skiej tech­ni­ki. Na­gle zo­ba­czył, jak gło­wa Zu­ga­ja od­ska­ku­je po le­wym pro­stym i w tym sa­mym mo­men­cie to­wa­rzy­ski spa­ring się za­koń­czył. Zu­gaj nie chciał bić ko­bie­ty, ale jesz­cze bar­dziej nie chciał być bity przez ko­bie­tę. Bok­ser wziął się do ro­bo­ty i jego cio­sy za­czę­ły wcho­dzić. Po moc­niej­szym pro­stym na splot Ewe­li­na wy­glą­da­ła, jak­by nie mo­gła zła­pać po­wie­trza. Ge­rard ogar­nął wzro­kiem salę i zo­ba­czył nie­za­do­wo­lo­ne miny tre­ne­rów oraz za­nie­po­ko­jo­ne spoj­rze­nie se­kun­dan­ta. Tak jak­by wal­ka wy­mknę­ła się spod kon­tro­li.


  – Lewa! Lewa! – usły­szał krzyk z ma­łej try­bu­ny, na któ­rej sie­dzia­ło kil­ku mło­dych za­wod­ni­ków, któ­rzy od­pu­ści­li swo­je ćwi­cze­nia i przy­glą­da­li się wal­ce.


  I wte­dy sta­ło się coś nie­zwy­kłe­go. Tu­łów Ewe­li­ny na­gle znik­nął z pola wi­dze­nia Zu­ga­ja, ot tak, za to z boku po­ja­wił się bły­ska­wicz­nie szyb­ki cień i po chwi­li na gło­wę mi­strza spa­dło sil­ne kop­nię­cie, któ­re od­rzu­ci­ło go nie­mal pod liny. Ro­und kick pierw­szej kla­sy.


  – Hej! – wark­nął. – Co to było?


  – Nie uma­wia­li­śmy się na boks! – od­krzyk­nę­ła ze śmie­chem.


  Ge­rard od­bił się bu­tem od ścia­ny i ru­szył w stro­nę rin­gu, bo po­my­ślał, że za­raz wy­da­rzy się tu­taj coś złe­go. Ale był w błę­dzie. Zu­gaj otrzą­snął się po cio­sie i uniósł ręce w ge­ście pod­da­nia.


  – Prysz­nic?


  – Tak, osob­no.


  – Ależ Cu­kie­recz­ku!


  – Na­wet nie pró­buj.


  *


  Przy­sia­dła się do nie­go przy obie­dzie. Mimo że ce­cho­wał go zdro­wy po­li­cyj­ny in­stynkt oraz na­tu­ral­na bez­czel­ność, to czuł się przy niej zmie­sza­ny. Z miej­sca, w któ­rym sie­dział, przy ma­łym sto­li­ku pod oknem, wi­dział, jak szła ku nie­mu przez salę z małą tacą, na któ­rej nio­sła swój obiad. Za­wsty­dził się lek­ko. Jej cia­ło nie mia­ło ani gra­ma tłusz­czu. A przy tym było tak ko­bie­ce, okrą­głe, sprę­ży­ste, jak to tyl­ko moż­li­we. I jej uro­da...


  Mu­siał przy­znać, że była naj­zwy­czaj­niej w świe­cie pięk­na. Ina­czej nie po­tra­fił tego ująć. To go krę­po­wa­ło. Już na sali tre­nin­go­wej po­czuł się bar­dziej nie­zdar­ny i chro­po­wa­ty niż zwy­kle. Cięż­ki, po­wol­ny i zga­szo­ny. A kie­dy tak szła do nie­go, lek­ko uśmiech­nię­ta, z by­strym i śmia­łym spoj­rze­niem, czuł się zwy­czaj­nie tępy. Do tego no­si­ła ciu­chy pod­kre­śla­ją­ce kształ­ty – leg­gin­sy i ob­ci­sły topy – tak na­tu­ral­nie, bez żad­ne­go onie­śmie­le­nia, przy­zwy­cza­jo­na do nich jak do dru­giej skó­ry. A on nie umiał po­strze­gać tego nie­ero­tycz­nie. Cham­ski, tępy, wy­pa­lo­ny gli­na. Nie wie­dział, od cze­go za­cząć.


  – Po­znaj­my się wresz­cie – po­wie­dzia­ła. – Prze­cież mu­si­my.


  – Ge­rard Bu­rzyń­ski – przed­sta­wił się.


  Po­sta­wi­ła tacę z po­sił­kiem na sto­le.


  – Ewe­li­na Fran­kow­ska. – Po­da­ła mu rękę i usia­dła na­prze­ciw­ko. – Bę­dziesz cho­dził za mną jak cień? Tak to ma wy­glą­dać?


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Wła­ści­wie to nie wiem – od­po­wie­dział za­ska­ku­ją­co szcze­rze. – Cze­go mo­że­my się spo­dzie­wać?


  – Wła­śnie! Cze­go mo­że­my się spo­dzie­wać?


  Zdał so­bie spra­wę, że drę­czy ich to samo py­ta­nie, na któ­re nie zna­ją od­po­wie­dzi. Obo­je zna­leź­li się pierw­szy raz w ta­kiej sy­tu­acji.


  – Cześć, Ew­cia! – Tęga, na­bi­ta ko­bie­ta, w bo­jów­kach i po­la­rze, na­gle po­ja­wi­ła się za jej ple­ca­mi i uści­ska­ła ją ser­decz­nie, nie da­jąc szan­sy na od­po­wiedź. Znik­nę­ła rów­nie szyb­ko, jak się po­ja­wi­ła, mimo swo­jej po­tęż­nej po­stu­ry.


  – Kto to? – spy­tał od­ru­cho­wo, kie­dy tyl­ko ko­bie­ta od­da­li­ła się od ich sto­li­ka.


  – Och, dziew­czy­na z Pod­ha­la. Straż­nik miej­ski. Po­ko­na­łam ją w wal­ce o za­wo­do­we mi­strzo­stwo Pol­ski w for­mu­le K1. Wa­ży­ła z dzie­sięć kilo wię­cej ode mnie, ale tro­chę cza­su mi­nę­ło... Trud­na wal­ka. Pięć rund na peł­nej szyb­ko­ści, bez zwarć i pół­dy­stan­su, bo prze­cież wi­dać, jaki to niedź­wiedź. By­łam pierw­szą mi­strzy­nią K1 w peł­nym kon­tak­cie.


  – Wcze­śniej nie do­pusz­cza­li ko­biet do peł­ne­go kon­tak­tu? – za­żar­to­wał.


  – To były inne cza­sy. Chcia­łam wszyst­ko ro­bić jako pierw­sza. W kick­bo­xin­gu. Prze­ła­my­wać ba­rie­ry jak Ma­rek Pio­trow­ski. I uda­ło mi się kil­ka z nich po­ko­nać, ale to nie tłu­ma­czy, dla­cze­go mu­szę mieć ochro­nę dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę.


  – Nie cho­dzi o sport.


  – Słu­cham?


  – Nie­ko­niecz­nie cho­dzi o sport. Prze­cież straż­nik miej­ski z Pod­ha­la ra­czej nie bę­dzie ci wy­sy­łać ano­ni­mów. Ani też Ja­zmin Ri­vas czy Ma­rian­na Ju­arez. Prę­dzej bym ob­sta­wiał te­ścio­wą.


  Spoj­rza­ła na nie­go uważ­niej. Przy­go­to­wał się.


  – Chcę wie­dzieć, kto to jest. Prze­cież to musi być czło­wiek, któ­ry znaj­du­je się gdzieś bli­sko cie­bie. Nie bo­isz się?


  – Nie.


  – Dasz so­bie radę, tak? Ale ja mu­szę wie­dzieć.


  – To two­ja pra­ca, ro­zu­miem. Ale dla mnie to jest moje ży­cie. Nie za­mie­rzam o nim opo­wia­dać. Po pro­stu niech każ­dy robi swo­je.


  Po­pa­trzył na nią ze znie­cier­pli­wie­niem. Szef miał ra­cję: upar­ciuch.


  – Waż­ne, żeby czło­wiek, któ­ry ci za­gra­ża, nie ro­bił swo­je­go.


  Oficyna wydawnicza RW2010 proponuje:


  AN­TO­LO­GIA „KRY­MI­NAL­NA 13” to je­dy­ny w swo­im ro­dza­ju pro­jekt, fir­mu­ją­cy pierw­szy kon­kurs li­te­rac­ki or­ga­ni­zo­wa­ny przez Ofi­cy­nę wy­daw­ni­czą RW2010. Zna­leź­li­śmy 13 spe­cja­li­stów od zbrod­ni, 13 spraw­dzo­nych fa­chow­ców od li­te­rac­kiej mo­krej ro­bo­ty i umie­ści­li­śmy ich za­bój­czo świet­ne opo­wia­da­nia w jed­nym zbio­rze. Za­ra­zem po­pro­si­li­śmy sza­now­ne au­tor­skie gro­no, aby wzię­ło udział w pra­cach pro­fe­sjo­nal­ne­go, kom­pe­tent­ne­go i nie­za­leż­ne­go jury.


  Me­dial­ny pa­tro­nat nad kon­kur­sem ob­ję­ła re­dak­cja „Świ­tu ebo­oków” oraz ser­wis li­te­rac­ki „Książ­ka za­miast kwiat­ka”, plat­for­ma „Ma­szy­na do pi­sa­nia”, ser­wis „E-fan­ta­sty­ka”, „Ka­wia­ren­ka kry­mi­nal­na”, Por­tal Ryn­ku Wy­daw­ni­cze­go „Wy­daw­ca”.


  Za­pra­szam do lek­tu­ry na­szej an­to­lo­gii. Pre­zen­tu­je­my wy­sma­ko­wa­ny ze­staw opo­wia­dań kry­mi­nal­nych i sen­sa­cyj­nych, pod­la­nych ta­jem­ni­cą, do­pra­wio­nych szczyp­tą fan­ta­sty­ki, zbiór tek­stów na wskroś współ­cze­snych oraz się­ga­ją­cych w prze­szłość, a na­wet do­ty­ka­ją­cych wy­da­rzeń i po­sta­ci hi­sto­rycz­nych. Przed Wami po­nad 250 stron, 13 au­to­rów i je­den mo­tyw...


  Krzysz­tof Gol­czak: SZCZĘ­ŚCIARZ


  Przy każ­dym mor­der­stwie od­po­wie­dzi na wszyst­kie py­ta­nia zna­ją dwie oso­by: spraw­ca i ofia­ra.


  Po sa­mo­bój­stwie part­ne­ra pod­ko­mi­sarz Ro­bert Ja­strzęb­ski pró­bu­je od­na­leźć się w no­wej dla nie­go rze­czy­wi­sto­ści. Przy­mu­so­wy urlop nie przy­no­si ocze­ki­wa­nych re­zul­ta­tów. Po­zo­sta­je li­czyć na to, że ko­lej­ne do­cho­dze­nie przy wspar­ciu mło­dych sił śled­czych po­pra­wi sy­tu­ację. W Po­zna­niu, nie­mal pod no­sem ko­men­dy, ktoś za­strze­lił spo­koj­ne­go biz­nes­me­na w jego wła­snym miesz­ka­niu. Wszyst­ko wska­zu­je na to, że ofia­ra jest przy­pad­ko­wa, a ra­czej nic su­ge­ru­je ist­nie­nia ra­cjo­nal­ne­go mo­ty­wu zbrod­ni.


  Trud­na spra­wa kom­pli­ku­je się jesz­cze bar­dziej, kie­dy w rów­nie nie­ja­snych oko­licz­no­ściach gi­nie oso­ba po­wią­za­na z ofia­rą. Żmud­ne, dro­bia­zgo­we śledz­two na­bie­ra no­we­go wy­mia­ru. Czyż­by Ja­strzęb­skie­mu tra­fił się pierw­szy se­ryj­ny za­bój­ca w jego dłu­giej po­li­cyj­nej ka­rie­rze? A może to nie­zwy­kły zbieg oko­licz­no­ści? Czy kon­tak­ty pod­ko­mi­sa­rza z miej­skim pół­świat­kiem za­owo­cu­ją obie­cu­ją­cy­mi tro­pa­mi? A może in­te­li­gent­ny, cy­nicz­ny i do­tąd sku­tecz­ny pod­ko­mi­sarz po­nie­sie spek­ta­ku­lar­ną po­raż­kę? Szczę­ście zda­je się sprzy­jać spraw­cy, pech prze­śla­du­je po­li­cję, a nie­re­gu­la­mi­no­wy flirt z nie­sfor­nym świad­kiem gro­zi kło­po­ta­mi.


  „Szczę­ściarz” to miej­ski kry­mi­nał w sta­rym do­brym sty­lu. Po­li­cjant, ofia­ra, śledz­two, mor­der­ca. Do­bro kon­tra zło. I jesz­cze coś po­mię­dzy...


  Se­ba­stian Imiel­ski: SZKO­ŁA NA WZGÓ­RZU


  Szko­ła uczy i ka­rze nie­po­kor­nych.


  Po­sa­da w Ze­spo­le Szkół w Sła­wi­nie jest dla Syl­we­stra Ci­che­go szan­są na nowy po­czą­tek po oso­bi­stych nie­po­wo­dze­niach. Mło­dy na­uczy­ciel szyb­ko prze­ko­nu­je się, że ży­cie na ka­szub­skiej pro­win­cji da­le­kie jest od sie­lan­ki. Szko­ła – za­rzą­dza­na su­ro­wą ręką przez mał­żeń­stwo Me­chów – kry­je w so­bie wie­le ta­jem­nic. Bo­ha­ter za­głę­bia się w nie, gdy w nie­zna­nych oko­licz­no­ściach prze­pa­da bez wie­ści jed­na z uczen­nic.


  Wbrew dy­rek­cji szko­ły Ci­chy an­ga­żu­je się w po­szu­ki­wa­nia. Ana­li­zu­je hi­sto­rię pla­ców­ki i od­kry­wa, że dwa­dzie­ścia pięć lat wcze­śniej znik­nę­ła i ni­g­dy nie zo­sta­ła od­na­le­zio­na inna dziew­czy­na. Bel­fer prze­ko­na­ny, iż przy­pad­ki obu uczen­nic się łą­czą, pro­wa­dzi swo­je do­cho­dze­nie. Po­ma­ga mu dzien­ni­karz trój­miej­skie­go bru­kow­ca Ka­rol Za­wa­da, przed laty zaj­mu­ją­cy się spra­wą za­gi­nio­nej uczen­ni­cy.


  Co się sta­ło z dziew­czy­na­mi? Zo­sta­ły po­rwa­ne? Czy jesz­cze żyją? A może ucie­kły, jak su­ge­ru­je po­li­cja? Ner­wo­we re­ak­cje pew­nych osób oraz dra­ma­tycz­ny roz­wój wy­da­rzeń do­wo­dzą, że ba­da­nie prze­szło­ści Sła­wi­na wy­raź­nie ko­muś za­gra­ża. Czyż­by na te­ra­nie spo­koj­ne­go mia­stecz­ka gra­so­wał mor­der­ca? Ci­chy i Za­wa­da są pew­ni swo­ich teo­rii – dla­te­go z na­ra­że­niem zdro­wia, a na­wet ży­cia an­ga­żu­ją się w jego zde­ma­sko­wa­nie.


  „Szko­ła na wzgó­rzu” to zgrab­ne po­łą­cze­nie po­wieść de­tek­ty­wi­stycz­nej i oby­cza­jo­wej. W ma­ło­mia­stecz­ko­wej sce­ne­rii roz­gry­wa­ją się wiel­kie dra­ma­ty i roz­cią­gnię­te w cza­sie tra­ge­die.


  Ka­sia Szew­czyk i Ja­cek Skow­roń­ski: MA­SKI


  Zbiór sied­miu prze­sy­co­nych gro­zą hi­sto­rii, w któ­rych praw­da i fałsz gra­ją z czy­tel­ni­kiem w ciu­ciu­bab­kę. Nic nie jest oczy­wi­ste, zdro­wy roz­są­dek może oka­zać się zdraj­cą, a sza­leń­stwo – bło­go­sła­wień­stwem. Po lek­tu­rze czy­tel­nik za­sta­no­wi się sto razy, nim się­gnie po lu­kro­wa­ne pącz­ki, nie zmru­ży oka, no­cu­jąc w ho­te­lu, i do­wie się, do cze­go po­tra­fi być zdol­ny czło­wiek ko­cha­ją­cy li­te­ra­tu­rę... po­nad ży­cie.


  Ma­ciej Ży­to­wiec­ki: MÓJ PRY­WAT­NY DE­MON


  Chi­ca­go, 1939 rok. Mia­stem wstrzą­sa se­ria mor­dów. Ta­jem­ni­czy za­bój­ca zbie­ra krwa­we żni­wo wśród pra­cu­ją­cych dziew­cząt, po­zo­sta­wia­jąc cha­rak­te­ry­stycz­nie oka­le­czo­ne cia­ła. Przy­wró­co­ny do służ­by de­tek­tyw Ezra ma mało cza­su, żeby roz­wią­zać za­gad­kę. Naj­pierw jed­nak musi zmie­rzyć się ze swo­imi de­mo­na­mi – być może sam jest bar­dziej nie­bez­piecz­ny niż wszy­scy zbrod­nia­rze świa­ta. Od brud­nych za­uł­ków Chi­ca­go, po kra­niec wszech­świa­ta... Kry­mi­nał fan­ta­stycz­ny, ja­kie­go jesz­cze nie było.


  To­masz Mróz: FA­BRY­KA WTÓ­RÓW


  Wiel­ki po­nu­ry bu­dy­nek w cen­trum mia­sta, gi­ną­cy w sza­rej ko­tło­wa­ni­nie chmur. Nikt w oko­li­cy nie wie, co się tam mie­ści, i nikt tego wie­dzieć nie chce. Ci, któ­rzy do­sta­li się do wnę­trza dziw­nej bu­dow­li, zni­ka­ją, by po ja­kimś cza­sie po­wró­cić – ale zu­peł­nie od­mie­nie­ni. Straż­nik In­sty­tu­tu prze­ga­nia wścib­skich na­trę­tów, lecz je­śli już ktoś po­zna ta­jem­ni­cę, nie ma dro­gi od­wro­tu. Co się wy­da­rzy­ło set­ki lat temu na da­le­kiej Sy­be­rii? Kim jest czło­wiek w czar­nej pe­le­ry­nie bie­gną­cy do tram­wa­ju? Czy moż­na prze­ka­zać swe ży­cie ko­muś in­ne­mu?


  We­drzyj się do „Fa­bry­ki wtó­rów”, po­znaj jej se­kre­ty. Lecz pa­mię­taj, kto prze­kro­czy pro­gi Fa­bry­ki, już ni­g­dy nie bę­dzie taki jak wcze­śniej.


  „Fa­bry­ka wtó­rów” to po­wieść kry­mi­nal­na z ele­men­ta­mi thril­le­ra i scien­ce-fic­tion, tra­dy­cyj­nie dla se­rii z Ko­mi­sa­rzem Wą­tro­bą, okra­szo­na dużą daw­ką hu­mo­ru i kpi­ny. Ko­mi­sarz swo­im zwy­cza­jem nie daje za wy­gra­ną, do­pó­ki nie do­trze do isto­ty pro­ble­mu.


  To­masz Mróz: PRZEJ­ŚCIE A8


  Kry­mi­nał nie z tego świa­ta. Mamy tu: ta­jem­ni­cze za­bój­stwa, ku­sze­nie, cy­ro­gra­fy, zło­te sztab­ki, wal­kę do­bra ze złem, sa­ty­rę i peł­ne iro­nii ob­ser­wa­cje rze­czy­wi­sto­ści..


  Przej­ście A8 to kry­mi­nał pa­ra­nor­mal­ny, w któ­rym mie­sza No­wak. Przy­go­tuj­cie się na spo­tka­nie z ko­mi­sa­rzem Wą­tro­bą (w roli ku­szo­ne­go), po­ste­run­ko­wym Chwiej­cza­kiem (nie­złom­nym) i nie­śmier­tel­ną ła­wecz­ko­wą trój­cę (Pa­jąk, Ma­rian i Sta­lo­wy), któ­ra po­sta­na­wia iść... do pra­cy. Cud boży? Ra­czej sza­tań­skie sztucz­ki.


  Co zro­bić, kie­dy w two­im ży­ciu po­ja­wi się No­wak? Jak uchro­nić się przed jego kno­wa­nia­mi, ban­dą arab­skich gór­ni­ków oraz fa­na­ty­zmem Bol­ka z dzia­łu mar­ke­tin­gu? Ja­kie za­le­ty ma mały mózg w du­żej gło­wie? W „Przej­ściu A8” zo­sta­ły po­łą­czo­ne rze­czy strasz­ne i śmiesz­ne, płyt­kie i głę­bo­kie oraz wy­so­kie i ni­skie. Wy­nik jest za­ska­ku­ją­co po­zy­tyw­ny oraz po­zy­tyw­nie za­ska­ku­ją­cy.


  To­masz Mróz: SZA­RY CIEŃ


  Myl­ne tro­py, zja­wi­ska pa­ra­nor­mal­ne, pół­świa­tek, któ­re­go ży­cie kon­cen­tru­je się w miej­sco­wym par­ku – to sce­ne­ria po­wie­ści „Sza­ry cień”. Hi­sto­ria dziw­ne­go zgo­nu i jesz­cze dziw­niej­sze­go po­dej­rza­ne­go kła­dzie się cie­niem na ży­ciu ko­mi­sa­rza Wą­tro­by i po­ste­run­ko­we­go Chwiej­cza­ka, nie da­jąc im spo­ko­ju przez lata.


  W sa­lo­nie za­nie­dba­nej przed­wo­jen­nej wil­li zo­sta­je zna­le­zio­ne cia­ło mło­de­go czło­wie­ka. Z ze­bra­nych in­for­ma­cji wy­ni­ka, że był on zwią­za­ny z ta­jem­ni­czą sek­tą re­li­gij­ną. Oko­licz­no­ści zda­rze­nia i brak śla­dów wal­ki wska­zu­ją na sa­mo­bój­stwo, jed­nak sym­bo­licz­ne uło­że­nie zwłok, nie­ja­sne ze­zna­nia świad­ków, jak rów­nież sny pro­wa­dzą­ce­go śledz­two – pod­sy­ca­ją po­dej­rze­nia, że było to mor­der­stwo. W tym sa­mym cza­sie w po­bli­skim par­ku trwa­ją po­szu­ki­wa­nia spraw­cy bru­tal­ne­go po­bi­cia włó­czę­gi. Po­li­cjan­ci nie umie­ją, a może nie chcą po­łą­czyć tych dwóch fak­tów. Do­pie­ro upływ lat, wy­rzu­ty su­mie­nia i... nuda sta­ro­ści po­wo­du­ją, że ko­mi­sarz Wą­tro­ba i po­ste­run­ko­wy Chwiej­czak po­sta­na­wia­ją roz­wią­zać sta­rą spra­wę.


  „Błę­dy się msz­czą przez całe ży­cie” – ta sen­ten­cja spraw­dza się i tym ra­zem, a oso­ba ty­tu­ło­we­go Sza­re­go cie­nia jest wła­śnie ta­kim ży­cio­wym błę­dem spraw­ców zbrod­ni.


  Ma­rian Ko­wal­ski: MROCZ­NE DZIE­DZIC­TWO


  Spo­ty­ka­ją się na zjeź­dzie po­świę­co­nym zja­wi­skom nad­przy­ro­dzo­nym. Da­niel jest scep­tycz­nym nie­miec­kim dzien­ni­ka­rzem, ży­ją­cym te­raź­niej­szo­ścią, nie­czu­ją­cym związ­ku z ro­dzi­ną i jej hi­sto­rią. Ire­na to pol­ska rzeź­biar­ka, za któ­rą cią­gnie się tren od­le­głej prze­szło­ści. Mrocz­na sche­da po przod­kach nie daje o so­bie za­po­mnieć. Ma wpływ na jej obec­ne ży­cie oraz na losy zwią­za­nych z nią męż­czyzn. Na ple­ne­rze rzeź­bi po­są­żek swej da­le­kiej krew­nej spa­lo­nej na sto­sie; duch kasz­te­lan­ki – opie­kuń­czy? żąd­ny ze­msty? – wciąż jej to­wa­rzy­szy.


  W po­wie­ści prze­wi­ja się wą­tek In­kwi­zy­cji i pro­ce­sów bu­do­wa­nych na po­mó­wie­niach; po­ja­wia­ją się po­sta­ci „cza­row­nic”, ich bez­li­to­snych sę­dziów, oraz po­tom­ków jed­nych i dru­gich.


  W hi­sto­rii peł­nej ta­jem­nic nie może za­brak­nąć mo­ty­wu ukry­te­go skar­bu, spo­rów ro­dzin­nych sprzed wie­ków pro­wa­dzą­cych do okrut­nej śmier­ci i na­głych a nie­ja­snych zgo­nów w te­raź­niej­szo­ści. Wie­le tu le­gend, alu­zji, dy­wa­ga­cji oraz... uczu­cia. „Mrocz­ne dzie­dzic­two” to nie­sa­mo­wi­ta opo­wieść o mi­ło­ści, prze­zna­cze­niu, szu­ka­niu miej­sca w ży­ciu, to hi­sto­ria in­try­gu­ją­ca i fa­scy­nu­ją­ca.


  Ma­rian Ko­wal­ski: WO­ŁA­NIE MEW


  Po­wieść oby­cza­jo­wa z wąt­ka­mi thril­le­ra i fan­ta­sty­ki. Przed­sta­wia losy ce­le­bryt­ki i mo­del­ki Ingi Bral wpi­sa­ne w po­nu­rą mor­ską le­gen­dę o me­wach z du­sza­mi to­piel­ców.


  Inga i Jo­achim Krafft żyją ba­nal­nie, zmy­sło­wo. On – Ma­zur z po­cho­dze­nia – do­brze wszedł w wiel­ko­miej­ski pej­zaż, ona – cór­ka pol­skie­go ma­ry­na­rza – nie za­do­wa­la się tym, co ma, pra­gnie cze­goś wię­cej niż po­dziw męż­czyzn i nie­słab­ną­ce po­żą­da­nia ko­chan­ka-opie­ku­na. Nie wy­star­cza jej do­stęp­ne szczę­ście i osią­gnię­ta już sta­bi­li­za­cja. Peł­na sprzecz­no­ści, dą­żeń i pre­ten­sji do świa­ta nie po­tra­fi spo­koj­nie żyć u boku Jo­achi­ma. Chce cze­goś do­ko­nać, za­słu­żyć na... nie­śmier­tel­ność. Pra­gnie zo­stać dzien­ni­kar­ką, ma­rzy o rej­sie jach­tem. Ale gdy w koń­cu na­ma­wia Jo­achi­ma na wy­pra­wę po Mo­rzu Pół­noc­nym, rze­czy­wi­stość i wszech­obec­ne mewy na­pa­wa­ją ją lę­kiem...


  Na chwi­lę znaj­du­je wy­tchnie­nie wśród nor­we­skich fior­dów, u boku dwóch za­uro­czo­nych nią męż­czyzn. W od­mien­nym kra­jo­bra­zie wie­rzy, że od­naj­dzie cel. Tu wszyst­ko ma swą na­zwę, głęb­szy sens, nie spro­wa­dza się tyl­ko do sek­su. Ale i tu są mewy, ta­jem­ni­ce i dziw­na, cza­ją­ca się wśród wrzo­so­wisk i ba­gien gro­za. Może od prze­zna­cze­nia nie da się uciec...? Jak to się skoń­czy, czy Inga znaj­dzie to, cze­go szu­ka­ła, czy od­mie­ni swo­je ży­cie, na­gry­wa­jąc wy­ma­rzo­ną świą­tecz­ną au­dy­cję o lu­dziach mo­rza?


  Ma­rian Ko­wal­ski: STRAŻ­NI­CY ZMAR­ŁYCH


  Zbiór opo­wia­dań sen­sa­cyj­no-kry­mi­nal­nych, głów­nie o te­ma­ty­ce ma­ry­ni­stycz­nej, w któ­rej bo­ha­te­ra­mi są ma­ry­na­rze, pięk­ne ko­bie­ty, chci­wi pi­ra­ci i okrut­ni es­be­cy. To opo­wie­ści ze zbrod­nią w tle, uwo­dzą­ce kli­ma­tem ta­jem­ni­cy, eg­zo­ty­ki; inne hi­sto­rie po­ra­ża­ją hi­sto­rycz­ną praw­dą oglą­da­ną z okna lub... opa­trzo­ną kryp­to­ni­mem. Dzię­ki lek­tu­rze za­głę­bia­my się w ty­giel skry­tych żądz, ma­rzeń, któ­rych speł­nie­nie może ozna­czać śmierć. Two­ją lub cu­dzą. Dla­te­go: uwa­żaj, cze­go pra­gniesz. Straż­ni­cy zmar­łych czu­wa­ją.


  Ak­cja ty­tu­ło­wych „Straż­ni­ków zmar­łych” to­czy się na re­dzie por­tu ni­ge­ryj­skie­go La­gos. Na stat­ku Oban do­cho­dzi do mor­der­stwa. W Ni­ge­rii ogło­szo­no stan wo­jen­ny i po­li­cja nie może przy­pły­nąć; prze­pro­wa­dze­nie śledz­twa ka­pi­tan po­wie­rza za­tem ste­war­do­wi Rams­del­lo­wi, któ­ry z wy­kształ­ce­nia jest... lo­gi­kiem.


  Jo­an­na Łu­kow­ska: DRESZ­CZE


  Opo­wia­da­ne przez nar­ra­to­rów hi­sto­rie do­ty­ka­ją prze­żyć bo­le­snych, nie­rzad­ko trau­ma­tycz­nych, po któ­rych po­zo­sta­ją wi­dzial­ne i nie­wi­dzial­ne bli­zny; opi­su­ją sta­ny, kie­dy śmierć wy­da­je się jed­nym roz­wią­za­niem; wni­ka­ją w świat nie­sa­mo­wi­ty, z po­gra­ni­cza hor­ro­ru, thril­le­ra, fan­ta­sty­ki; za­głę­bia­ją się w sza­rość ludz­kiej sa­mot­no­ści...


  My­śli­my, że zło przy­tra­fia się in­nym – do­pó­ki nie do­tknie nas swo­imi zim­ny­mi pal­ca­mi, nie zła­pie za gar­dło, nie ści­śnie za ser­ce.


  Z ot­chła­ni ra­tu­je nas mi­łość, przy­ja­zna dłoń, dru­gi czło­wiek. Bo sami dla sie­bie je­ste­śmy de­mo­na­mi i anio­ła­mi.


  Grze­gorz Krzy­żew­ski: TER­CET I INNE HI­STO­RIE


  Kry­mi­nał, oby­czaj, hor­ror? Wszyst­ko to znaj­dzie­my w zbio­rze opo­wia­dań Ter­cet i inne hi­sto­rie. Oraz spo­rą daw­kę sek­su, ro­zu­mia­ne­go jed­nak w każ­dym z opo­wia­dań ina­czej. Jak ro­dzaj spor­tu, roz­ryw­ki mło­dych lu­dzi, któ­rzy idą do łóż­ka rów­nie ła­two jak do pubu; jako wy­raz ma­rzeń, tę­sk­not i mi­ło­ści; wresz­cie jako prze­jaw cho­rych pra­gnień albo... wstęp do kary.


  Piotr Si­kor­ski: STRE­FA LĘKU


  By za­pa­no­wać nad na­szą we­wnętrz­ną stre­fą lęku, mu­si­my naj­pierw ją na­zwać, zde­fi­nio­wać jej przy­czy­ny, a po­tem sta­nąć twa­rzą w twarz z na­szy­mi naj­więk­szy­mi kosz­ma­ra­mi. Bo­ha­te­ro­wie zbio­ru opo­wia­dań „Stre­fa lęku” wpa­dli w si­dła stra­chu. Czy zdo­ła­li się z nich wy­do­stać? Strach jest czę­ścią na­sze­go ży­cia, to­wa­rzy­szy nam od dzie­ciń­stwa. Czy moż­na przed nim uciec? A może le­piej na­uczyć się go kon­tro­lo­wać?


  Pre­zen­tu­je­my pięć opo­wia­dań. W każ­dym z nich strach ma inną twarz, któ­ra ob­ja­wia się od­mien­nych sce­ne­riach. Bo strach jest prze­bie­gły i może nas do­paść w ka­żej chwi­li, na­wet pod­czas snu.


  Jan Siw­mir: ŻA­BEŁ TRO­JAŃ­SKI


  Po­wieść kry­mi­nal­na z moc­nym tłem oby­cza­jo­wym. Hi­sto­ria dwóch in­te­li­gen­tów na sa­mym dnie dra­bi­ny spo­łecz­nej. Wy­ga­da­ny Ża­beł i am­bit­ny Ma­ryś­ka zo­sta­ją wy­rob­ni­ka­mi na ob­czyź­nie. Mu­szą się przy­sto­so­wać nie tyl­ko do wa­lij­skich re­aliów i cięż­kiej pra­cy fi­zycz­nej, ale i do sty­lu ży­cia oraz po­czu­cia hu­mo­ru obo­wią­zu­ją­ce­go w re­jo­nach z po­gra­ni­cza kla­sy ro­bot­ni­czej, mar­gi­ne­su i ja­ski­niow­ców. A przy tym mają nie­ła­twe za­da­nie: roz­wią­zać spra­wę ta­jem­ni­czych za­gi­nięć Po­la­ków na Wy­spach...


  Pro­log do­da­je po­wie­ści „po­etyc­kich barw”, a epi­log – za­ska­ku­je.


  Ela Graf: AGEN­CJA DI­MO­ON. TEN SIĘ ŚMIE­JE, KTO UMRZE OSTAT­NI.


  Via­vil­le to spo­koj­ne mia­sto, ro­dzi­na Co­lo­na za­pro­wa­dzi­ła tu po­rzą­dek kil­ka lat temu, eli­mi­nu­jąc nie­mal cał­ko­wi­cie kon­ku­ren­cję. Ale nie tyl­ko wło­ska ma­fia rzą­dzi mia­stem i chro­ni tych, któ­rzy się jej pod­po­rząd­ku­ją. Ist­nie­je w Via­vil­le or­ga­ni­za­cja o wie­le po­tęż­niej­sza, star­sza, le­piej ukry­ta. Ci, któ­rzy do niej na­le­żą lub są jej pro­te­go­wa­ny­mi, nie mu­szą się oba­wiać pra­wie ni­cze­go. W ra­zie drob­ne­go pro­ble­mu z pra­wem po­mo­że im Agen­cja Di­mo­on.


  Ro­bert Di­mo­on jest naj­lep­szym de­tek­ty­wem na ca­łym Zło­tym Wy­brze­żu. Po­ma­ga­ją mu w tym nie­wąt­pli­wie jego pa­ra­nor­mal­ne zdol­no­ści oraz licz­ni zna­jo­mi z wie­lu, bar­dzo zróż­ni­co­wa­nych krę­gów...


  Jed­nak lato 2002 roku na­wet dla nie­go oka­że się nie­zwy­kle go­rą­ce i burz­li­we. Jego spo­kój zmą­cą nie tyl­ko ta­jem­ni­cze mor­der­stwa i dziw­ne za­gad­ki kry­mi­nal­ne, lecz tak­że bu­dzą­ca się pra­sta­ra, po­tęż­na moc, za­gra­ża­ją­ca usta­no­wio­ne­mu od daw­na po­rząd­ko­wi...


  Ka­ta­rzy­na Uznań­ska: ZIE­MIĄ WY­PEŁ­NISZ JEJ USTA


  Gdy łow­ca sta­je się ofia­rą...


  Kró­lew­skie mia­sto nie za­sy­pia ni­g­dy, ale do­pie­ro po zmro­ku bu­dzą się jego upio­ry. Łow­ca, skry­ty w cie­niu sta­rych ka­mie­nic, po­lu­je na sa­mot­ne ko­bie­ty, by po­dzie­lić się ich cia­ła­mi z rze­ką. Ta noc bę­dzie dla nie­go wy­zwa­niem – z prze­śla­dow­cy sta­nie się ofia­rą. Utar­ty sche­mat ży­cia Łow­cy roz­pad­nie się w pył, gdy męż­czyź­nie przyj­dzie zma­gać się z po­dob­ną mu, choć o wie­le po­tęż­niej­szą isto­tą – es­trią.


  Ina – pol­ska szlach­cian­ka – eg­zy­stu­je od wie­ków pod po­sta­cią ży­dow­skie­go de­mo­na; czu­je jed­nak, że jej czas do­bie­ga koń­ca. Wy­bra­ła Łow­cę na po­wier­ni­ka swo­jej hi­sto­rii, a może ko­goś znacz­nie wię­cej...


  W po­wie­ści te­raź­niej­szość spla­ta się z hi­sto­rią i mi­tem, two­rząc współ­cze­sną baśń o ludz­kich pra­gnie­niach i prze­kra­cza­niu gra­nic w po­go­ni za ich za­spo­ko­je­niem.
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